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A lfons D EISSLER , D ann w irs t d u  G ott e rken n en . D ie G ru n d b o tsch a ft der  
P ropheten , F re ib u rg -B ase l-W ien  1987, V erlag  H e rd e r, s. 112.

J a k  zauw aży ł a u to r  w  p rzedm ow ie, ty tu ł zosta ł w zię ty  z Oz 2,22: „P oślu ­
bię cię sobie p rzez  w ierność , a  poznasz J a h w e ”, a  czasow nik  „poznać” uży ty  
tu , w  sensie  b ib lijn y m  n ie  odnosi się ty lk o  do um ysłow ego po zn an ia  i u zn a ­
n ia , a le w y raża  w ew n ę trzn e  dośw iadczen ie  po legające  n a  in tym nym , egzysten ­
c ja ln y m  z jednoczen iu  w  pe łn i z au fan ia  i m iłości. N ie chodzi za raz  o p rzeży ­
c ia  m istyczne, lecz o s to su n ek  w y n ik a jący  z w iary , przez k tó rą  człow iek 
o d n a jd u je  w  B ogu „w ieczyste  T y ”. D ochodzi się do tego , o tw ie ra ją c  się n a  
słow o Boże, p rzek azy w an e  nam  przez  p ro roków , bo w  n im  sam  Bóg o tw ie ra  
się człow iekow i i Jego  oblicze s ta je  się jed y n y m  b lisk im  i dobrze nam  znanym . 
D latego chce a u to r  p rzyb liżyć  n am  Boga w  po słan n ic tw ie  Jego  p ro roków , bo 
u w aża za K ohele tem  (12,12), że n aw e t odnośnie  do l i te r a tu ry  re lig ijn e j i teo lo ­
g icznej „p isan iu  w ie lu  k siąg  n ie  m a  ko ń ca”, ale głos Boży w  słow ach  p ro roków  
nie p rzebrzm i, gdy  w szystk ie  in n e  głosy dzisie jsze p ó jd ą  w  n iepam ięć. A w ięc 
i nam  w ciąż p ro rocy  p rzek azu ją  Boże orędzie. Co w  n im  pozosta je  n a jis to tn ie j­
sze? P rzed e  w szystk im  o b jaw ia  Bóg przez n ich  S w ój zbaw czy p lan  w obec 
ludzi. Ich  pow ołał, by w  Jego  im ien iu  żądali w y p e łn ien ia  p rzy m ie rza  z Iz ra e ­
lem . P rzed e  w szystk im  ich  głos k ie ru je  się do tych , co n ie  p rzes trzeg a ją , 
ow szem , łam ią  to  p rzy m ierze  sw ym  postępow aniem . A. D eissler w y b ra ł sześć 
postac i p ro ro k ó w  piszących , z o k resu  od V III do VI w., m ianow icie  A m osa, 
O zeasza, Iza jasza , M icheasza, Je rem ia sza  i D eu te ro -Iza ja sza  jako  re p re z e n ta n ­
tó w  w szystk ich  p ro ro ck ich  św iadków  Boga. Św iadom ie  m ów iąc o G ru n d b o t­
sch a ft der P ropheten , a u to r  położył nacisk  n a  ich orędzie  dotyczące Boga i to 
pod  k ą te m  w idzen ia  Jego  m iłości do ludzi w y ra ż a ją c e j się w  zbaw czym  p lan ie  
ok reś lan y m  jak o  p rzy m ierze  z na ro d em  w y b ran y m . G odne uw ag i tu ta j  są 
słow a D eu tero iza jasza  przy toczone przez a u to ra  w  p o słan iu  jak o  podsum ow a­
nie po słan n ic tw a  pro rock iego  o Bogu. Z w raca  uw agę n a  is to tn ą  sp raw ę, że m ia ­
now icie p ieczę tu ją  one orędzie  w szystk ich  p o p rzedza jących  pro roków , a w ypo­
w iad a  je w ie lk i „p ro rok  zb aw ien ia” i w  kon tekśc ie  m iłości B ożej do narodu . 
B rzm ią  one: „M oje m yśli n ie  są w aszym i m yślam i, a  m o je  drogi n ie  są  w aszym i 
drogam i. J a k  w ysoko  je s t n iebo n ad  ziem ią, ta k  w ysoko  się w znoszą m oje 
d rog i n ad  w aszym i d ro g am i i m o je  m yśli n ad  w aszym i m y ś lam i” (Iz 55,8). 
Czy zdajem y sobie sp raw ę  z tego, że to znaczy: Bóg kocha, a le  kocha inaczej 
n iż m y, ludzie. W ty m  sensie rozum ieć na leży  i zapow iedzi sąd u  u p ro ro k ó w  
przedw ygnan iow ych .

A. D eiss ler zauw aża, że m oże zby t frag m en ta ry czn ie  p o trak to w a ł też 
orędzie  m es jań sk ie  u  p ro roków , lecz b ron i się tym , że sam a B ib lia  k ładzie  
g łów ny  n ac isk  n a  św iadectw o  o B ogu w  o rędziu  p ro ro ck im  i to  należy w ciąż 
podk reślać , gdyż i w  ch rześc ijań s tw ie  w łaśn ie  to  św iadectw o  o Bogu popada  
w  zapom nien ie . B ezsprzecznie do za le t p u b lik ac ji n in ie jsze j na leży  dopuszcze­
n ie  do głosu sam ych  p ro roków , bow iem  n a  zestaw ie  cy tow anych  tek s tó w  u k a ­
zane są podstaw ow e m yśli o rędzia  poszczególnego p ro ro k a , co pozw ala  w ch o ­
dzić w  żyw y z n im  k o n ta k t. C ała  tre ść  podzielona je s t na  siedem  pu n k tó w , 
ja k b y  rozdziałów . P ie rw szy  z n ich  to  k ró tk ie  w p row adzen ie  p rzed s taw ia jące  
pro roków  w e w łaśc iw ej im  ro li w yrazic ie li i p rzek az ic ie li ob jaw ien ia  o Bogu. 
A w ięc n ie  p rzepow iadacze  przyszłości, n ie  „zaw odow cy” z w łasnego  w y b o ru  
i p ro fesji, bo ta k ic h  n ie  b rak ło  n igdy, n ie  eg za lto w an i ek scen try cy  an i n ie  
u k ry w a ją c y  się pod  pozą s ty lis tycznych  szablonów . S ty l w y słań ca  z całą  odpo ­
w iedzia lnością  podejm ow ali, a le  n ie  jak o  m askę te a tra ln ą , n ie  p rzes taw a li 
bow iem  być sobą, p rzek azu jąc  p raw d y  Boże. U życzali słow u B ożem u sw ej 
w łasn e j ind y w id u a ln o śc i —  w cie la li je  w  sobie, co w  pe łn i dokonało  się 
w  na jw ięk szy m  z p ro roków , Jezusie . A u to r p rzy p o m in a , że w łaśc iw y  głos 
D ucha Św iętego je s t n ie  ty lko  w  ass is ten tia  n eg a tiva  d iv in a , gdy  b ro n i K ościół 
p rzed  b łędem , a le  gdy  ro zb rzm iew a w  św iadec tw ie  p ro ro ck im  o B ogu („k tó ry  
m ów ił przez p ro ro k ó w ”), n ie  ty lko  w  litu rg ii , a le  i w  głoszen iu  w iary . Z ubo ­
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żeniem  tego głosu  je s t sp ro w ad zan ie  w ypow iedzi p ro ro ck ich  do sfo rm u łow ań  
do k try n a ln y ch , zw łaszcza w  n ie licznych  ty lko  tek s tach  m es jań sk ich , u d o s tę ­
p n ian y ch  w iernym . Jezu s n aw iąza ł do o rędzia  p ro rock iego  i w  p e łn i je  rozw i­
nął. D eissler w y k azu je  ja k  k rzyw dzące  p ro roków  i fa łszyw e je s t pow iedzenie, 
że Bóg S ta rego  T e stam en tu  je s t B ogiem  odp łaca jące j sp raw ied liw ości, a Bóg 
N ow ego T estam en tu  je s t O jcem  m iłości i m iłosierdzia . To je s t w ciąż  te n  sam  
m iłu jący  O jciec, a dz ięk i Jego  sp raw ied liw em u  „sądow i” dopełn ia  się zbaw czy 
p lan . W e w łaśc iw ym  św ie tle  s ta ra  się w reszcie  a u to r  u kazać  re fo rm is ty czn ą  
działalność pro roków . C hociaż w  sw oim  czasie m ieli za zadan ie  w skazać  n a j­
w łaśc iw szą  drogę p o w ro tu  do p rzy m ie rza  z B ogiem  i do w łaśc iw ego  zachow y­
w an ia  D ekalogu, w ie le  ich  pouczeń  zostało ro zw in ię tych  przez  uczn iów  i n a ­
stęp n e  poko len ia  i w ciąż  ak tu a lizo w an y ch . T rudność , ja k ie j doznaje  
w spółczesny czy te ln ik  p ism  p ro ro ck ich  d la  b ra k u  ich chronolog icznego  lub  
tem atycznego  u k ład u , rad z i a u to r  przezw yciężać odnosząc poszczególne ich 
pery k o p y  do D ekalogu  jako  w ie lk ie j „k a rty  p rzy m ie rza”. To um ożliw i „u te - 
m a ty zo w an ą” i ow ocną le k tu rę  ich  orędzia.

A m osa (ok. 760 p rzed  Chr.) o k reś la  a u to r  jak o  „b o jo w n ik a  o P raw o  B o­
że” — u m ie jscaw ia  go w  h is to ry czn e j sy tu ac ji Iz rae la , k re ś li jego sy lw etkę  
w  oparc iu  o d ane  z księg i (s ta rc ie  z p rzełożonym  k ap łan ó w  A m azją  z B et- 
-E1 — 7,12— 14), a z jego p o słan n ic tw a  eksp o n u je  trz y  p u n k ty : w y ro k  Boży 
za n ie lu d zk ie  postępow an ie  na ro d ó w  sąs iedn ich  (1,3—2,3), w y ro k  śm ierc i n a  
lu d  Boży (2,6— 16) i p raw d z iw a  służba  Boża (5,21—27). P rzy  o b ja śn ian iu  tych  
tek s tó w  podnosi w ie le  is to tn y ch  i w ciąż  żyw ych p rob lem ów . Św iadczy, że 
Jah w e  je s t P a n e m  w szystk ich  ludów  i n ie  to le ru je  u  n ich  po stęp o w an ia  po ­
n iew iera jącego  godność ludzką  i że poganie  nie m a jący  P ra w a  jed n ak  n a  po d ­
staw ie  n a tu ra ln e g o  su m ien ia  ludzk iego  w in n i rozróżn iać  dobro  i zło (por. 
Rz 2,12 nn.). Iz rae lito m  w y k azu je , że ich w y b ra n ie  n ie  je s t p rzy w ile jem  zw al­
n ia jący m  od obow iązków  w obec Boga i innych  ludzi — p rzeciw nie , zobow ią­
zan iem  d aw an ia  in n y m  p rz y k ła d u  d la  w sław ien ia  im ien ia  Jah w e . Im  też  grozi 
za n iesp raw ied liw ość  spo łeczną  k a rą  aż do w yniszczenia , u tr a ty  k r a ju  i b y tu  
narodow ego. P rzed  B ogiem  n ik t  n ie  p o tra f i się n igdzie  u k ry ć  (w szechobecność 
Boża p iękn ie  w yeksponow ana  w  P s 139). Bóg p rzy m ierza  gotów  je s t zniszczyć 
sw ój p rzy b y tek  w  obron ie  p ra w  uciskanego  i p o n iew ieran eg o  człow ieka, bo ­
w iem  pogw ałcen ie  lu d zk ie j godności i p raw  w spó łobyw ate li je s t zbezczeszcze­
n iem  Jego  św iętego  Im ien ia . N aw rócen ie  i p o p raw a  sto sunków  społecznych 
m ogą jeszcze w y jed n ać  p rzebaczen ie  u  Boga. N a jw sp an ia lszy  k u lt n ie  zastąp i 
b rak ó w  w  dziedzin ie  „ h o ry z o n ta ln e j” w spółżycia  m iędzyludzkiego . W łaściw ie 
należy  rozum ieć p ro ro ck ą  k ry ty k ę  k u ltu . R ów nież i w  ch rześc ijań sk im  kulcie  
k rzyż  je s t p rzecięciem  k ie ru n k u  pionow ego z poziom ym , a  p rzed  O sta tn ią  W ie­
czerzą odbyło  się u m y w an ie  nóg. Do p ro rock ich  obow iązków  w ypełn ionych  
i przez A m osa na leży  w staw ian ie  się, o rędow nictw o  za lu d em  (odw rócenie  
p lag i szarańczy  i ognia). B oga u k azu je  p ro ro k  w raż liw ego  na  lu d zk ą  n iedo lę  
i sk łonnego do „ża lu ” i zm iany  w y ro k u  (nie je s t „z tw ard eg o  d rzew a w y­
rzeźb iony”). O rędzie A m osa p rzec iw ko  krzyw dzie  społecznej n ie  ty lko  zad a ­
w an e j, a le  i to le ro w an e j m a i dz is ia j a k tu a ln ą  w arto ść .

O zeasz je s t g łosicielem  m iłości B ożej w  p rzym ierzu . Po  p rzed s taw ien iu  
jego osoby n a  tle  sy tu a c ji po lityczno-spo łecznej, a  zw łaszcza n iebezp ieczeństw a 
re lig ijnego  ze s tro n y  „b aa lizm u ” i sy n k re ty zm u , u ją ł D eiss ler o rędzie  p ro ro k a  
w  p ięciu  p u n k tach , o m aw ia jąc  ko le jno  w  oparc iu  o te k s ty  p rzy toczone: m a ł­
żeństw o p ro ro k a  jako  p ro ro ck ą  czynność sym boliczną (1,2—9 — 3,1— 5), Boże 
m ałżeństw o  w  czasach  zb aw ien ia  (2,18—25), o jcow ską m iłość Ja h w e  (11,1—9), 
B oga p rzeb acza jące j m iłości jak o  w ieczne „drzew o życia” (14,2—9) o raz  u k a ­
zyw an ie  Boga p rzy m ie rza  w  p rzep o w iad an iu  O zeasza (w p a jan ie  w łaściw ego 
sensu  p ierw szego p rzy k azan ia  D ekalogu). A u to r ra z  po ra z  w sk azu je  na  d o ­
n iosłe  znaczen ie  o rędzia  tego  p ro ro k a  i p u n k ty  styczne z m yślam i ro zw ijan y m i 
w  N ow ym  T estam encie . Po  ra z  p ierw szy  w  S ta ry m  T estam en cie  p rz e d s ta ­
w iono p rzym ierze  jak o  m ałżeństw o  Boga z na ro d em , ukazan o  g łęb ię  m iłości
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Boga, k tó ry  n a w e t po „rozw odzie” gotów  n a  now o p rzy jąć  n a ró d  i zm ien ić  
Sw ój sąd  k arzący  na  oczyszczający n a ró d  i p rzy g o to w u jący  n a  p rzy jęc ie  n o ­
w ej go rącej m iłości odnow ionego p rzym ierza . „C udzo łóstw em ” je s t ze s tro n y  
n a ro d u  Jah w e  n ie  ty lk o  z łam an ie  p ierw szego  p rzy k azan ia , a le  i nakazów  
odnośnie  do m iłości do w spó łb raci. Boga u k azu je  O zeasz n ie  ty lko  jako  O jca, 
a le  tak że  jak o  k o ch a jącą  M atkę (por. ju ż  językow o zw iązek w  h e b ra jsk im  
m iłosierdzia  z łonem  m atk i: rechem  — racham im )  jednocześn ie . Iz rae l je s t 
(adoptow anym ) synem  B ożym  w  bardzo  rea ln y m  u jęc iu , a Bóg pozw ala u t e ­
go p ro ro k a  w ejrzeć  g łęboko  w  sw e „w n ę trze” osobowe.

Iz a ja s z — w ie lk im  św iad k iem  Boga jak o  „Św iętego Iz ra e la ”. K ró tk ie  dane  
o czasach dz ia łan ia , osobie i k siędze p ro ro k a  (P ro to -Iza jasz , d o d a tk i i u z u ­
p e łn ien ia  apokalip tyczne) p o p rzed za ją  tre ść  orędzia, w  k tó re j u w y p u k lił a u to r  
p ięć tem ató w : N ajśw ię tszy  Bóg (6, 1—7) — w iz ja  p o w o łan ia  p ro ro k a , k tó ra  
w y w arła  w p ły w  n a  ca łe  jego nauczan ie . „D zień J a h w e ” — w ie lk i sąd  n a d  
„w szystk im , co pyszne i w yn iosłe” na  ziem i (2, 10— 17), „w ierzyć Ja h w e ” — 
p odstaw ow y  nak az  w  h is to ryczne j godzinie (Iz 7, 1—9), p ieśń  o w inn icy  (5, 
1—7) i e tyczne postępow an ie  w obec w spó łludzi (s iedm iok ro tne  b iada) — zno ­
w u  po d k reś len ie  ścisłego zw iązku  m iędzy w łaśc iw ą  czcią Boga a  szacunk iem  
d la  godności i p ra w  człow ieka; k ró lew sk i d aw ca zbaw ien ia  (rozdz. 9 i 11) — 
chociaż rozdz. 11 p o w sta ł później w  k ręg ach  uczniów , to  jed n ak  dobrze p o ­
kazu je , że p ro ro k o w i w  obrazie  M esjasza n ie  chodziło  o po d k reś len ie  b la sk u  
chw ały , iecz zbaw czego dz ia łan ia  określonego  jak o  „p raw o  i sp raw ied liw o ść”. 
To w yp e łn ił Jezu s z N az a re tu  p rzy  sw ym  p ie rw szym  p rzy jśc iu , zaw odząc 
oczekiw ania  żydow skie  n a  chw alebnego  k ró la  izajaszow ego. D opiero  p o w tó rn e  
p rzy jśc ie  M esjasza m a być w  chw ale.

M icheasz — „A m os d la  p ań s tw a  po łudn iow ego” (tak  go k ró tk o  c h a ra k te ­
ry zu je  au to r). Z w raca  uw agę n a  dość skom plikow ane  dzieje  jego księgi, na  
palące  p rob lem y  społeczne jego czasów , w yzysk , ra b u n e k , chciw ość m oż­
nych . O sk arża jące  i zapow iada jące  k a rę  m ow y p ro ro k a  zw ra c a ją  się za tem  
przeciw  chciw ości bogaczy (2, 1—3), bezp raw iu  w a rs tw  dobrze sy tu o w an y ch  
(3, 1— 4), p rzek u p s tw u  p rzyw ódców  Iz rae la  i ich  fa łszyw em u  zad u fan iu  
w  św ią ty n ię  je rozo lim ską  (3, 9— 12). W 6, 2—8 późn ie jszy  uczeń w yraz ił m y ­
śli p ro ro k a  o p o dstaw ow ym  żąd an iu  B oga od n a ro d u  odnośnie  p rzym ierza  
w  fo rm ie  sk a rg  B oga na  b ra k  p a rtn e rsk ie j odpow iedzi n a ro d u  w obec zbaw ­
czych in ic ja ty w  B ożych. T ak ą  odpow iedzią  („w ęd ro w an iem  w espół z B ogiem  
p rzy m ie rza”) m a  być sp raw ied liw ość  i m iłość. W ty m  p a rtn e rs tw ie  n ie da  
się oddzielić m iłości B oga od m iłości człow ieka. W ypełn ił je  w  sposób jed y n ie  
id ea ln y  Jezu s C h ry s tu s  w  sw ej osobie: o ddany  ca łkow ic ie  O jcu  i o fia ru ją cy  
Sw e życie „za w ie lu ”, k tó ry ch  „do końca u m iło w a ł”.

Je rem ia sz  — dośw iadczony  c ie rp ien iem  obrońca  Boga p rzym ierza . O prócz 
postac i p ro ro k a  i jego czasów  om ów ienia  w ym aga  sam o po w staw an ie  i u k ład  
k sięg i Je rem ia sza . W  p rze s łan iu  p ro ro ck im  za sp ec ja ln ie  godne om ów ienia  
u zn a ł D eissler: Bóg stw orzen ia , Bóg dziejów , ob jaw ien ie  Bożej w o li w ed ług  
Je rem ia sza  — i tu ta j  m ow a o g łoszen iu  p ierw szego  p rzy k azan ia  o raz  o e to ­
sie m iędzy ludzk im  jak o  tem ac ie  orędzia  p ro roka . Is to tą  poznan ia  Jah w e  je s t 
pom agać słab y m  i ubog im  w  u zy sk an iu  p ra w  (22, 16). P oznać  to  w ejść  w  za ­
żyłość i m iłosne zjednoczenie, w łączyć się w  n u r t  B ożej w o li w y p ły w a jące j 
z zaangażow an ia  się B oga w obec ludzi. N ow y T e s ta m e n t w y ja śn ia , że ź ró ­
d łem  je s t p rzeo b fita  m iłość tr y n ita rn a  m iędzy  O jcem , S ynem  i D uchem .

D eu te ro -Iza ja sz  — św iadek  i zw iastu n  w szech o g arn ia jące j zbaw czej w o li 
B ożej. A u to r p o d a je  m o tyw y  w sk azu jące  n a  w y różn ien ie  Iz 40—55 jak o  dzie­
ła  z VI w. P a rę  słów  o n iezn an y m  p ro ro k u  i jego czasach  oraz o jego o rę ­
d z iu  o zbaw ien iu . W o p arc iu  o 40, 12— 18 je s t m ow a o pon ad św ia to w ej w ie l­
kośc i i po tędze  Ja h w e  jak o  Boga S tw órcy , p rzy toczone są  z ko le i te k s ty  
św iadczące , że je s t O n P a n e m  dziejów . P ozosta je  w ciąż  w ie rn y m  p rzy m ie rzu  

B ogiem  Iz rae la , K ró lem , p rzy g o to w u jący m  tr iu m fa ln y  now y E xodus z B a-
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biloni. J e s t  b a rd z ie j k o ch a jący m  n iż  m a tk a , je s t m ałżonk iem , k tó ry  znow u 
p rzy g arn ie  i obdarzy  licznym  p o tom stw em  Izrae la . W  Iz 54, 1— 10 p o d ję ta  
zo stała  m yśl O zeasza o p rzy m ie rzu  jak o  m ałżeństw ie .

o. Jó ze f W iesła w  R osłon  O FM C onv., W arszaw a

V on  B ileam  b is Jesaja . S tu d ie n  zu r  a ltte s ta m en tlich en  P rophe tie  von  ih ren  
A n fä n g en  bis zu m  8. J a h rh u n d e r t v . C hr. Im  A u ftrag  d e r  A ltte s tam en tlic h en  
A rb e itsg em e in sch a ft in  d e r D DR herau sg eg eb en  von  G e rh a rd  W a l l i s ,  
B erlin  1984 E vangelische  V e rlag san s ta lt, s. 128.

J e s t to  p ra c a  zb io row a p rzygo tow ana  przez  b ib lis tów , k tó rzy  n a leżą  do 
Z espołu  Roboczego n a d  S ta ry m  T estam en tem  (A ltte s tam en tlich e  A rb e itsg e ­
m einschaft) jak o  za tru d n ie n i w  p laców akch  teo log iczno -dydak tycznych  
w  NRD. N a początek  w y d a li ju ż  jako  w p row adzen ie  d la  za in te reso w an y ch  
s tu d iam i b ib lijn y m i H a n s -Jü rg e n  Z o b e l  i K a rl-M a rtin  B e y  s e, Das A lte  
T e s ta m e n t u n d  seine B o tsch a ft, B e rlin  1981, w yd. 2 w  1984, E vangelische  
V e rlag san s ta lt jak o  pom oc do p racy  (A rbeitsbuch). O m aw iany  obecnie tom ik
0 p ro ro k ach  je s t p ie rw szy m  z m ający ch  się ukazać  da lszych  op racow ań  tego  
tem a tu . S ięga w ięc  ty lk o  do V III w . p rzed  C hr.

D ziełko d a je  k ró tk i, zw arty , tre śc iw y , a le  d o k ładny , sys tem atyczny
1 obficie u d o k u m en to w an y  zary s w iadom ości m ożliw ie k o m p le tn y ch  o zag ad ­
n ien iu  p ro fe ty zm u  s ta ro tes tam en to w eg o  w  jego różnych  p rze jaw ach  i h is to ­
rycznym  ro zw o ju  w  n arodz ie  w y b ra n y m  n a  szerok im  tle  ana log icznych  z ja ­
w isk  w  k ra ja c h  sąsiedn ich . Z aw ie ra  cz te ry  so lidn ie  o p racow ane  a r ty k u ły  
z osobnym i w p ro w ad zen iam i i p o d a jące  s treszczen ia  w yn ików . B ogate  p rz y ­
p isy  zosta ły  um ieszczone po k ażd y m  z a rty k u łó w . N a końcu  k siążk i podano  
w ykaz sk ró tów , w ykaz h ase ł rzeczow ych  i m ie jsc  b ib lijn y ch  o m aw ianych  czy 
ty lk o  w spom nianych  w  tekście , tak że  poza k sięg am i p ro rock im i. Ze w zględu  
n a  p ro fil ew ange lick i w y d aw n ic tw a  nie w zięto  pod uw agę k s iąg  tzw . ap o ­
k ry ficzn y ch  (czyli w  te rm in o lo g ii k a to lick ie j —  deu terokanon icznych ).

L udw ig  W ä c h t e r  om aw ia  p ro roc tw o  w  środow isku  s ta ro te s ta m e n to - 
w ym , u w zg lęd n ia jąc  E gipt, M ari, H ety tów , B abilon ię  i A sy rię  o raz  obszar 
p ań s tw  a ram e jsk ich . W skazu je  n a  p u n k ty  styczne i różnice. N a obszarze fe- 
n ick o -sy ry jsko -m ezopo tam sk im , a n aw e t w  M ałej A zji są pew ne  odpow iedn ik i 
d la  p rzedk lasycznych  p ro ro k ó w  izrae lsk ich . O dpow iedzi w yroczn i n a  p y tan ia  
udzielano  łączn ie  ze w sk azó w k am i i ra d a m i bóstw a  tak że  p rzy  pom ocy 
środków  m an tycznych . O b jaw ien ie  od bóstw a  m ogło przychodzić  w  ekstaz ie  
lu b  w zruszen iu  p ro ro ck im  (W en-A m on, B ileam , lis ty  z M ari), a  tak że  w e 
śnie, p rzy  czym  sen  po siad a ł n ie  m nie jszy  a u to ry te t n iż  w iz ja  i słyszenie. 
Z darza ły  się p ro ro c tw a  jed n o stk o w e i g rupow e (in sk ry p c ja  k ró la  Z ak k u ra  
z H am at). M u chchum  i ä p ilu m  z M ari, chazin  i ’âd ed in  z H am a t i in n i m a ­
ją  pow iązan ia  z s a n k tu a ria m i, a le  tzw . „ la iccy  p ro ro c y ” z M ari n ie  by li 
u rzęd n ik am i św ią ty n n y m i. Z w iązek  te n  je d n a k  w y ja śn ia  się po jm ow aniem  
św ią ty n i jak o  szczególnego m ie jsca  ob jaw ian ia  się bóstw a. W  Iz rae lu  k la ­
sycznym  p ro fe ty zm  ro zw in ą ł się z od łam u p ro ro k ó w  n ie  zw iązanych  z sa n k ­
tu a r ia m i. W  różnych  k ra ja c h  i czasach  is tn ia ła  fo rm a  d o w iad y w an ia  się 
o w olę boską  przez  p ro ro k ó w . W  Iz rae lu  p ro ro cy  p rzek azy w ali orędzie  Boże 
ludziom  jak o  is to tom  m o ra ln y m  i odpow iedzia lnym  i w  ty m  leży  szczególna 
ro la  p ro roków , a n ie  w  sam y m  sposobie p rzek azy w an ia  w o li Bożej.

H an s-Jü rg e n  Z o b e l  z a ją ł się początkam i p ro fe ty zm u  w  S ta ry m  T e­
stam encie , począw szy od B ileam a, p rzy  czym  om ów ił tak że  znalezione te k s ty  
p ozab ib lijn e  o B ileam ie, p ro ro k a m i w spom nianym i w  n a js ta rsz y c h  p rz e k a ­
zach  b ib lijnych , g ru p am i p ro ro ck im i z k siąg  S am u e la  i K ró ló w  o raz  p rz e d -  
k lasycznym i p ro ro k a m i w y stęp u jący m i pojedynczo, ja k  G ad, N atan , A h jasz  
z Szilo, S zem aja  i Iddo  o raz  J e h u  b en  H anan i. O m ów ił p rz e ja w y  ek sta tyczne  
u p ro ro k ó w  i k sz ta łto w an ie  się now ej treśc i po jęc ia  n a b i’. I s to tn ą  cechę


